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Wynik cBrad londyńskicli kryi»fe« Brianda.
W całych Niemczech pannie popłoch.
Sytuanya wewnętrzna Nierófóc. | Wyn’k ifonfnrencyi londyńskiej —

tryumfem Brianda nad L  n3urg8‘m
' Berliu ! Nidmcy górnośląscy ogarnięci paniką.

b la ja  o jtdćMTtym fronc-e. —  Dwie tem- 
aewnye w poLtyce zewnętrznej. — Par- 
tya, która jest ireSJczęśtfern Niemiec — 
NapyonsaSSści dążą do sprowokowan a ro­
złamu. —  Pogłoski o  zamachu 1 o dykta­
turze Stonesa. — Prapozyeye kapitana 
Ehrhauidfta. — „Proski ludu, chcą cię oszu­
k a ć —  Du ozeifeo doprowadzi ć może ro­

bota. junkrów.

Berlin, w marcu.
W  daliach, poprzodzających konferoneyę 

lohidlyiósScą, cala prasa wemeaka, bez wz^liędti 
na różnice partyjne, nawoływała do „jedltiok- 
tego franta" i izapewitriaiła śwtfat, f i  Niemcy 
:<*k jeden 'mąż odrzucą uchwalano przez koti- 
deuariłeyę paiy*fką warunki.

Lżsy fecfnafk ize c zy  wiście w  tej tąSc decy­
dującej dla Niesntec chwil, zaparowała n:eza- 
iUrcctia rsCzem zgoda wewnętrzna, reprezen­
tująca silę, na której w em eocy  m ężowe sta­
nu te^fceć rrogtą gwój opór przeciw żądaniem 
śprzymferzmyidb?

Kto w cstajnffeh miesiącach oboenworwal 
óbfjawy sprzecznośJ w  wewpętrziK/j polity­
ce Nłenrec, tn ra na pytane to dać dćipowtećź 
rmztwzącą.

Już podfczas obrad w  Spa walczyły z so­
bą w  delegacji nietntecło ej dwie tendencye 
i1 ma\> brakowało, by poetyka „va  bawque“  
Sttanesa odrosła zwycięstwo nad kierunkiem 
rozważnym i irm^lerónaii.ym. Obecnie ta 
sama sBcruTra prawóca, _ to sarno anorąmdkfe 
i natarczywe zachowanie się stinesorw oów 
wrikałzuje na to. że pragną onf n? kwertyi od- 
szikctck.wań zrob:ć scfbie partyjracnpcjMłydniw 
interes na wt-flką 9ka'lę, że chcą sorowofcawać 
otwarty rozłam wewnętrzny.

Przewodhiczsjcy rody gospodarczej o- 
śwfadczyl pirbScżnie. że wprawdzie cały na­
ród n  esrrłookJ (zgourfy jest co do odiTrjcema 
warnoków paryskich. że jednak również ?-&o- 
vlnv jest w  postanowieniu wypełnienia swych 
zdbawfcąrnań aż do granicy m óżłwoód. I to 

' {C iąg dSałszr na stron/e drogiej).

Warszawa 9. marca.
(Telef.) (m) Terwanśe rokowań londyńskich 

wyww.il o ipaąlcę w  BarHifnile oraz w kr łach uie- 
mlec&ich na Górnym Siąsku. Stosowanie sarikcyi 
karnych uważają za objaw, że sprawa Górnego 
Śląska jest już przesadzona. Fakt wucrocaetwa ar­

mii do DuMrasnga wywołał na Górnym
SJąsJii Wbraymie wrażenie. Omawiając ten takt, 
„McrgtenposT ‘ pisze, że stanów! 0n .rynrrj Bran­
da nad Lloydem Georgem. Inne dzienniki niemiec­
kie uważają 'wypadki londyńskie za katastrofę A a  
Niemiec,

Cii:seIdorF, Duisburg, fuhrort Już obsadzone.
Warszawa, 9. marca.

(Teleh) (m). Na skutek decyzyi londyńsk ćn, 
oddziały francuskie, angielskie : belgijsk’e zajęły  
o godz. 6 rano Dusseldorf, Popołudniu między- 
sojuszncze oddziały pod dowództwem gen. Mon- 
talberta wkroczyły do Ruhrort, inne oddziały za 
jęły Du sburg. Na czele tej akcyi wojskowej stoi 
gen. angielski Gusham.

Warszawa, 9. marca.
£Tełuf.) Cmi).. Z  Paryża telegrafują: Według

doniesień dzienników z dnia S. Łm. o godz. 6 rarO 
nastąp ło obsadzeń e przez wojska koalicyjne 
Du sburga i Ruhr-urt. Następnie wojska koalicyj­
ne wkroczyły do Dusseldorfu. W  operacyach bio­
rą udział wojska angielskie francuskie : belgijskie. 
Przeprowadzenie zarządzeń gospodarczych na­
stąpi w najb! ższym czasie. Poczym,k>no kroki ce~ 
lem pcberan:a cpłat cłowych. Ustąlenie gTanlcy' 
na Renie wymagać będ-zie kilku dni

Hamburg w przededniu blokady.
9’erP.n, 9. marca. chester Gtra!rdian“ podaje, że HamKurg stoi w 

tTelef.) Im). Jak donoszą z Londynu, „ JVian- przededniu blokady przez koaUcyę.

PROTEST KANCLERZA RZESZY.
Warszawa, 9. marca. 

(Teletl.) (Vn) Z BerPra tolegrafują: Kanc­
lerz Rzeszy łitemfcdkc!! ogłcsfil w parlamencie 
Rtoeszy (protest przecswika represyom, stoso­
wanym przea soijiuB3nt-k.ów. Jednocześnie rząd

oglosa odezwę do MlboścS, nawotuSąp ją dc
zacliowar a spckoju. Paitya niezawisłych so- 
cyałtefów urządzą w nadchodzącą jfedalelę 
wi^ilne wiece ipr atestujące przeciwko przemo­
cy tralitaryzmu spojustzńików.

Sprawa mniejszości nar. w Rydze już załatwiona.
Warszawa, 9. marca.

{Tetef.) 'ml). * W :dle otrzymanych tu z Rysi 
w ‘adcm ości, kem sya redakcyjna załatwiła .iuż 
sprawę mniejszości narodowych. Komisya praw­
na przedstawiła zupeln e uzgodniona treść po- 
sitanowień traktatu, dotyczącydi spraw mntej-

stOSo narodowych. Postanowienia te pozwała^ 
PAakom w Rosyi, na Ukrainie ii Białcniss v^z^ 
dzsć sT/oie życie wewnętrzne zupełnie actonO 
miern e, utrzymywać własne kośc cły i decho 
wieństwo, używać własnego języka ifoL
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□•śwrackfzKtHe jeldhafc nie zgadiza sr ę z prawdą. 
D^remcrfe prasa, repa-ezencujątca kierunek so-
cyats-tów większości, nawoływała do opa­
miętani.a się. „Nie zapominajmy — psa! „Vor- 
w&r*s“  — że jesiteśitty zw yciężen , że wiyrzą- 
dzjftśnry (w kraju dawniej ns eprzjyjac:el5iktto 
straszne zirsrzczenre, że nadto pcicb -saiiiśmy 
raktat i oiświarifcKalilśany zawsze gotowość 

wypełnienia -go aż do granic możliwości... 
Klęska, ruiny, podpisy', to fakty, które ime da- 
ctea ś/ę usunąć żalćlaą <toklaimiacyą...“

Lecz panowie HeMfendh. W estirp, Wu®e 
i tutti ęua-nitl we Mztiają traktatowych zobo­
wiązań N/emrec „nawet w  rainach 'mołżltwo- 
ści“ i tem nacyppaiśtycznetn hasłem agiitacyj- 
nam zryrstkali sc(b e wzrost mandatów w  osta­
tnich wyborach pnutskich. N ema tzaitetn mo­
w y o  jednolity™ fron-c e menrieokfim, ja!k dłu­
go istnieje silna prutya, która w, kwestya-di 
imrtyk zew nętrzn i nie uznaje zasaicbiteo u- 
prawn/enia żądań ztwycięficóiw. Partya ta była 
przedtem nieszczęść ern Nf-eirriiec, gdyż parta 
je do wojny i spowodowała klęskę i dtziałą 
'<&& w  tym samymi duchu-, u W g ą c  ii*a.iOwO 
wtsztóBtą możliwość poiazuanfenta się z  koa- 
Icyą.

Jeżeli: planowość ta jest dowodem, że mi- 
litaryam m etmiecki tnfmo wslzystko n?e został 
pokonany i nie stracił na bu mości w  polityce 
zewnętrznej, tlo w  stosunkach wewnętrznych 
wskazuje ona infedwuzmczn e na to, że  par- 
fya nacyonałistyczna zamierca wyzyskać pa­
nujące traprężettc i w yo  ągnąć rękę po w-taćtoę.

Swiaddzą o tam chociażby nagle rozlega­
jące się -pcgtestki; o niebezpieczeństwie no­
wych zamachów a la Kapp. 1 nie jeist to może 
rzeczą przypadku, że pierwszą wiadomość o 
tem podała naiwpól o-foyalna, st nesotwśka 
„-Deutsche Algem-eine Zd-tmg“ . Mi-ala oda 
rzekomo od osdbistoścy zajmującej „wybitne 
staTrowfsiko w  życiu gospodamazieim kraju**, o- 
trzymać infommacyę, że poeta pamującem ober 
cn:e wzburzebom „kryje s:ę mmiiiwość oic- 
odpowióiziałnych azyaiów“ . Artykuł wspomi­
na dalej o  ,jprotwokatomdh“ , o małej g r w e  
5dr ótkotwzrocznych fantastów I ostrzega przed 
powtórzeniem Sę wypadków z  marca 1930,

Źe pagłosM te nie są »  palłca wyssane, o 
tem świadczą rewelacye „Mtochener Zet- 
m s n u a m n f .  - p i  ' W i W B ę H H i

Prof. dr. B. FULIŃSKI.

Ssaki Ziem palskich — 
niegdyś a dziś.

itoatefya występufeca w  wszecisfoieese wy­
kazuje ustawiczną zmienność postaci przesuwają­
cych się z iście kaHejdodk powem bogactwem 
szczegółów, Jedtte giną, drugie nastają, by znów 
smSknąć i innym niejako miejsca ustąpić. Ta usta* 
■wiczńa przemiana foum przy róWnoczestic-m zach-0 
wauiu niazniśizczaiinoiści materyi jest jedną z naj­
bardziej podstawowych zasad przyrodo znaw­
stwa wrgóle.

O ile gdzie, to w  śwtette istot u,prganizowa- 
nych proemiana form przedstawia* najpiękniejszy, 
.a z drugiej stromy najbardziej fcagatfc*wy prze­
bieg. Ujętą^w postaci teoryi ewolucyjnej gt si, że 
istoty -uanganiizowaiłc rozwijają się w myśl pewnej 
idei, dzięki której fonmy nlstk-o uonganiżcwnaflsj z 
biegiem wieków wznoszą s;ę na wyższy szcztóbel 
swego rozwoju. 2 istot jednolicmńrtkrwych roświ­
tają się istoty w :*fokcmóTtkowe, w  dwóch kierun­
kach, jedne dały kiedyś pczątek feróftei cwu ro- 
śfiuj drugie królestwu zwierząt.

Na najwyższym poziomie organizacji zwierzę
stoją zwierzęta kręgowe, a w&ród tych naczd- 

ną gromadę stanowią zwteraęta. ssące.
Na kuli zięmsftr&j ukazały się one najpóźniej, 

ich wystąpienie pctKizedził olbrzymi tkres czasu, 
w ciągu którego przessrwały się po powierzcltni 
ziemi postacie zwierzęce o niżscej budowie, janie- 
rzając powoli w śwb} wewaspbrżinej crgani-aacyi 
przez cały szereg ksnąj pośirednicb dc tego naj-

|ĥ n&■,, wedle których przed n edawnym cza- 
scn. zgłbsłł się ćo Stonesa kapitan Chrhardt, 
znany z zamachu Kjąma dowódzca zbu.Titowa- 
nój dyw îzryi. maiTynarki i przedstawił nuu plan 

idbaień^ obecnego raąidiu na wypadek nieu- 
daino sźę rokowań lordyńrskch i obwołania 
„dyktatury1* Stinnessa. Kapitan Ehrhardt pod­
da! itę samą prapozycyę genęraiłowl Liidien- 
dwrff&wii, lecz dbał —  Stkmes i Ludetidorff 
odrzuć® ją rzekomo z  dburzejmwm jatko sza­
leństwo.

Z tem -oltarrzerriem siol Jednak w  sprzecz­
ności fakt, że kaptaii EJirhaTtft, mimo w yda­
nego po zamachu Kappa rozkazu aresztowa­
n i  go, przebywał ptzez długie m-iesiące swo­
bodne na północnym zachodżre Niemdec, obe- 
crtle zaś bawi- w  Bawaryi. gdizie nawet ponoś 
w  mńnilsterstwiie sprawiedlwośd zajmuje u- 
rząd państwowy •—  co mu widocznie nie prfze- 
stilkadina w  Jego zamiłowaniach puczowych.

N5e można rówtnież przypadkowym zb!e-

gter., okolcrtiośJ wytlpmaczyć fakt, że ró v -
inocześne u. pojawien em się airtjikułu St n„e- 
sa ukazał się w ,.Dcutsch)& Tagesze tung** p. t. 
„Pruski ludu, chcą o \  osizukać!“ nadeT ostry 
i podburzający artykuł barona Wangcnheim, 
tego saimago, który za krótkch rząudw 
Kappa przez dwa dni’ piastował urząd prus- 
kiegio ministra ro|nctwa.

Zestawienie tych na powór luźnych wy­
padków wykatziuiie jatrn-o, że z poza łączącego 
je zw'ązku przyczynowego wyziera plan, 
który przy (korzystnych warunkach może się 
stać groźnym dla spokoju Niemiec.

„Zamach w  dzisiejszych warurakaoh to 
wyrok śm-erc', wydany na nas w Loodynie“ 
—  nawołuje „Votrw5rts“ ; —  „lecz że kraj się 
rozpadnie — cóż to znaczy dla tych panów, 
jeże® tylko junikielr prusk5 będz e landratem 
i mira sirem, jeże® nad wschodnią Łabą zmów 
wedle starej recepty zapanuje pruski knut!“

D W A  Z A M K I .
Z wycieczki dziennikarzy do Wielkopolski.

Atfafflłunrtza wyprawa, — Stara -siedziba Zamoyskich w Kórniku. — Zamek cesarski
niu. — „Sic transit glora munai*!

j[iOdi naszej specyaluej sprawozdawczymij.

w

Poznań, w  marcu.

Fraawiwif to uieoficyełny wyceczkl dzienni­
karskiej, gdyż tytko azccupłę grono o^ób, jak e 
pomieścić mógł jeaen automobil, oglądało zame­
czek Zamoyskich w Kórniku. Znęceni słowami po­
mysłowego szofera. .Pokażę państwu coś ładne­
go*1 — odłączył śmy się na parę godzin od grupy 
wyc eczJkowiel, by pomknąć z zawrotną szybko­
ścią 105 kim. na godzinę ku starej siedzib:e pol­
skich magnatów, której z powodu dość znacznej 
odległości od Poznania n e wdąguęto w  pro­
gram zw edzama Wielkopolski.

Okolony wodami Jeziora, na lekkiem wzn e- 
sieniu wśród drzew starego parku, dawny zamek 
historycznych Oórków, dziś własność -hr. Włady­
sława Zamoyskiego, .zbudowany w stylu neogo­
tyckim na w^zór średn‘ow  ecznych ząmków obron 
nydi, mógtby zapewne :i obecnie stać się min a- 
turową twierdzą w1 razie najazdu nieprzyjac‘ela.

wyższego ogniwa w łańcuchu rozwojowym, jakie 
stanowią wsaSd.

Pierwsze Sady zwierząt ssących napotykamy 
Już w  epoce mezozoicznej, czyli w średnicwieczu 
świata uorganizc w-ar.-ego. Są to istoty o wcale wy 
sokiej organizacyi. Punktem jednak kulminacyj­
nym ich rozwoju była era następna, tzw. era ke- 
nozolczna, czyli era nowożytna świata uonganizo- 
(Warnogo.

Nie jest nasziem obecnfe zalaniem praediśta- 
-wlć farmę ssaków ery Kenozoiczne-j, bo temat swą 
rozległością i rozmaitością wymaigałby więcej 
miejsca na swe nawet w zarysach przedstawienie, 
ak chciałbym dać pe\vW obraz fauny ssaków w 

i okresie, tókres obecmy poprzedzającym, Uwzgfię- 
j dniafąc Ptąedewszy sfeiem ziemię przaz nasz naród 
'zamieszkane. Okres ten wrjtóżnia się od p~prze- 
dzają/cyćlt prseóawszysSkiem 'om, że komfiguracya 
lądów i mórz taka, jatką obecnie mamy na nasizej 
ziemi, w  tym cfcnesie dtsfcła dopiero do skutku. 
Odt®d nie dostrzeżono nigdzie żadnych zmian w u 
grupowaniu masywów Udowych i zbiorników w-o 
dmyęb. Czas — pojmując -go geologicznie — za krót 
ki, by m gło się w tym okresie oMtęze ziemi dio- 
(statecznie amienić.

W  tytule wykłada za.zr.aczyłem przez użyci* 
dwóch wyrazów „ńiisgdys a dziś11, różność dwóch 
okresów po sobie następujących, które geologia 
■cJoreśla i-.nianem „cz\vartanzędu“ .

System czwartonzędny rozpada się na 2 okre­
sy : na diluvium alho pieistccen j na ałuyium.

Okres dibuWialny sweint charakterem był tak 
różny od obecnie występującego, że ogólna jeg 
charakteryatySta nie tylko ze w^lędu na omawia- 
siy przedmiot jest konieczną, ale także pod rrmymi 
wzglcdami może być szczeknie ciekawą.

Stary odźwerny zamkowy oitw:era przyby­
szom podwoje. Oświadcza, że właśc ciel pałacu; 
który go zamieszkuje, jest wprawdzie n eobecny, 
wrAno jednakże wycieczkowcom zwiedz ć osobli­
wość' tej rezydency'. Złożywszy podpisy w 
ksędfe-e pamiątkowej, oddajemy s ę z rozkoszą o- 
glądamu skarfców, jakie kultura odwieczna ry­
cerskiego rodu gromadziła w c!agu długich stu- 
lec: w murcch umJowanej sedziby.

Wędruje oko zachwycone w  sali rycerskiej 
po zbrojach, pancerzach i mieczach, misternie 
zdobnych, a ogromem i ciężarem przytłaczają­
cych. Nie dźw gn:e nawet ram ę współczesrrę o- 
nyćh szacownych pamiątek, co ongi b^Nf co. 
dz'enną odzieżą rycerskich antenatów, spogląda­
jących grożn'e i dumnie z ram obrazów portreto­
wej sał'. Nao z®rojown:ą przecudna bała galerya 
— *«itnie cacko, ód którego trudno oczy oderwać. 
Ta  mą mieści się słynna biblioteka Dzlałyrtskich.

Najważniejszem zjawiskiem w  tym okresie 
jest zjod wacenie, występueące na północnej 
półkufll ki ems/ki ej. Lodowwe pokrywały podówczas 
północne Niemcy, całą -nizimę B tski, znaczną część 
Rosyi. Klimat byl zimny. Temperatura 0 kiBca sto. 
ipnd niższa od obecnej. O zaciągu lodowca p6łnov- 
nego dają naśepsre w y brażenie. tzw. utwory lo- 
dowioowe, które pod postacią moren rozrzucone 
są po całym tym obszarze. W  R  tsce znane aa one 
pod nazwą kawiieni narzutowych, albo Moficów błę­
dnych. dochodzącydi w niektórych okolicach do 
ana-canej wielkości, jak w Poznańskiem iuJb «a -Li­
twie (kamień filaretów) ittd. Zbudowane są One z 
granitu łub gnejsu, pochodzącego z masywu skan­
dynawskiego.

Klimat uJegaf ustawicznym wahmtertiom. Na 
ipocząlcu okresu i pod koniec był nieco cieplejszy, 
Również w międizyczasie było kilka wahnień, po- 
woduóąpyćh cofanie się łodowca ku północy,,aSbo 
rozprzestrzenienie się jego dalsze w kierunku po- 
łudn:r wo-wisctoinlm.

Obok tego lodowca, zwanego północnym albo 
skandynawskim, na południu ziem naszych wystą 
piło zlod’ wacenie w-Tatrach i Wschodnich Karpa­
tach. Lcdcwct te były rzecz prosta o wiele mniej­
sze od północnego, a sięgały tytko do podnóża 
Pasm górskich. Po nasfan;u kfimatu ciepiefczego 
dały one początek licznym jeziorom tatrzańskim, 
tak urozmaicającym obecnie krajobraz tego najpię 
kmieiszego zakątka ziem naszych.

Fauna ssaków diiuwiałnych w porównaniu z 
fau-ną^dzisiejszą przedstawia obraz zupełnie inny. 
Przede wszy stkiem była o wiele boga+szą w for­
my, pozatem wykazuie takie olbrzymy, że dzis?aj 
żyjące na naszych ziemiach ssaki mogą być uważa 
tie za karły.

(C. d. n.)
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T - Z każdego k®ia w yż era tajetairifczy duch 
urzeszłosc . Tu lu/nban turecki', może z poa W e- 
cSnia, tam skrzydła (husarskie z zachowanemu je­
szcze piórami., ówdzie srebrne i złote puihary; 
fyżki, uźbany — arcydz.ela sztuki rłotii-czej, to 
znów rzeźb one szafy gdańskie. Na każdym kroku 
bezcenne pamiątki po Sob.eskicłi, Batorych, WU 
snjfcrw-eclhićh. Srać w  starej tiadycy. wychowa­
my Muczn k zamkowy, dbjaśmia fctfeligen/tnie o 
pochodzeniu zbrerów. Pamięta h story ę zamczy­
ska, wie, jakich to protoplastów rodu przedsta­
wiają wizerunki, um e nazwać każdy z pi zeamic- 
4ów nagromadź cnych w muzeum. Na cały czas 
wojny .zmory ukryto w  lochach j skrytkach zam­
kowy chi, by usitizedz jo pjzed wandalizmem w 
raz e inwuzyi.

iBłysKawiczny pęd automobilu, ćw's4 prądu 
ipowieirzi ego w uszach, niewyraźne smugi zama- 
zaneguj w IocV pejzażu pól w :elkopolsKich — i 
jesteśmy z powrotem w Poznarfu. M u sterstwo 
byłej dzclnicy pruskiej podejmuje tego samego 
dnia przedstawicieli prasy, całej Polski na zamka 
cesarsKm. -

Złcśl wa jest iron'a dziejów. Gdybyż się do­
myślał pyszny fichenzollfcro, dla kogo wzmosi ów 
wspaniały, niesłychany w  przepychu pomnik 
swej buty! Gdyby wiedział, iże z kelichów, zna­
czonych pruskimi orłami, którym pewnie w.zno- 
szOrpó roasty za zdrowie Wilhelma, a na pohybel 
Polokom, p'ć będą usta polskie za pomyślność 
iNajjaśń ejszej (Rzeczypospolitej wino reńskie 
iuOże jeszcze z cesarsk ch p wn e!) — nie przy- 
'zdub łby chyba chw lowej swej rezydencyi tak 

bogatym marmurowym tronem, anj wyścieliłby 
tronowej, sali przepysznym perskim dywanem. 
Nie zdążyli zmykający Prusacy ocal.ć dla seb!3 
d.awtot serwisu z chińskiej porcelany — daru ce- 
arza Chin, an; obrusów z wytłaczanymi orłami 

dwugłowymi, które rezpośc erały sę na stole ch 
•V cza'S!e bankietu dla prasy, hańby swej nie­
świadome.

Gdyby ł0 wszystko przeczuł hr. Hutten- 
CzapskJ — n:e ważyłby s ę chyba na uir. eszcze- 
nie w trunowej sali zamku cennych w łrażów, 
które uiiu wi^mopoddańcze sercie (o wstj iz le !) 
ofiarować cesarzowi kazało. Dziś ohc aJby je 
cpfnąc — za późno!

Tak w  jednym drf-u przesunęły się nam 
u-zed oczyma dwa obrazy, budzące szereg re- 
.' aksyi. Tam przęśl czne magnacke gniazdo, 
nrzesiąkn!ę!fte starą kulturą, dźwigające gloryę

5
MICHALINA SZWARCÓWNa I

Konieczne spotkanie.
(Ciąg dalszy).

Fornalem parnią! Zdołałem pania poznać, 
clitć już aupesinie zwątpiłem.

Nieufność ukazała się znowu na jej rysach.
— Poco ta taaeirmiciaość. Czy pan sądzi, że ja 

Ajdę na lep tych stów?
Usiedli.
—  Żadna tajemniczość. Zdaje się, ze -y życiu 

i rwa często tak, że pragniemy potznać ludzi, któ- 
: ych jeszcze nie znamy. Pragn.en em tern n a je ­
żeni zazwyczaj mężczyźni, nie zaw/sze bywaią 
zazęśliwi

Nidznajom. iśmiedrnęła się ironicznie.
— My znamy zazwyczaj za duże Kobiet, a je­

dnak zawsze o jtd/mą eamałio, jax ktoś powie­
dział, oby zaznać szczęścia. To mnie tutaj przy­
wiodło. Oli kilku godzin błąkam się po świccie, bo 
wszyscy hndzie...

— Przepraszam, pan chciał m że powiedzieć: 
u? izystkie kobiety.

—  A więc dobrze... bo wszystkie kobiety, któ 
re znam, są dila1 imn e obce, a taik pragnąłem zo/bai- 
czyić jakąś obcą, któraby mi stała się blitzka.

i— I pan wyobraża sobie — źe — ja właśnie...
:Nie odrywał od niej oczu.

Pan jest zbyt szybki w swych sądach.
— Po tylu piićbach i doświadczeniach?
—Gzy to znaczy także, iż pan i do innych do­

mów dostawał .się w podobny siposób, jak dio te­
go mieszkania?

«  lak , proszę pani. Sposób dziwny, aiepra-

rycerzy i trud uczonych polskicH — tn rezyden- 
cya nowożytnych Krzyżaków, a/ż do niesn«Jtu 
prz/e/Lć-uwana. Pierwsze ostało s ę przez wieki ' 
oparło się wsze^km zakusom — drugie Nemezis 
dziejowa zwróciła w  całości tym, przeć w  któ­
rym tw.ercsą być miało.

' ‘ -  - M. a

ANIELA SZYCÓWNA.
(urodzona MW r., jAwda H . r,

w Warszawie'.
(Korespondenci a własna „Gazety Wieczornej*').

Z fachowych kół warszawek cn otrzymu- 
iemy nawwępujące wspomnienie, poświęco­
ne Anieli Szycówn e, najwybitniejszej pra­
cownicy na polu poisk.iej pedagog .kii.

Warszawa, w marcu.
WarszawsKi świat pedagogiczny z Minister­

stwem W. R. ; O. P. okrył się gięboką żałobą — 
zmarła Amela Szycówna, jedna z najzasłużeń- 
szych i aajsiarszych pracown.czek na niwie pol­
skiej pedagogiki.

Przeżyta Ona ten długi zastęp dzielnych wy­
chowawców i pracownków oświatowych, którzy 
z Dawidem nu czele z młodzieńczą werwą po­
rwali sę  do walki z ciemnotą i rusyfikacyą w 
straszne lata apudht nowsk ej reakcyi po po­
wstaniu styczniowem. S. p. Aniela Szycówna, 
jako młoda, 14-lełnla dziewczyna kończy szkołę 
Budzyńskiej w Warszawie i jako 16-letna nau­
czycielka rozpoczyna ssniodiolną pracę zarob­
kową* a juz 1890 roku jatkę młoda autorką „pe- 
d2ntka“ zwraca na s:ebie uwagę jedynego ua on 
czas obok ,.Muzeum" lwowskiego p sma nauki*■ 
wo-peJagogicznego w  Warszawie „Przeglądu 
Pedagcg czjiego" (pierwsze jej prace w  tein pi­
śmie w  1890 r. „Za dużo — za mało“ , „Co utrud­
nia dz eciom naukę1).

W  oicresie tworzien a w  Królestwie od 1866 r. 
systemu coraz bezwzględni ejsze) rusyfikacyi spo­
łeczeństwa przez szkoły: średnią;, t. zw. „me- 
szaną" i elementarna, „jednolclasówkę" po wsiach 
i czteruklasówkę „aleksaudrówkę" po m!asitach, 
zdawało się, że iie  loóina było myśleć niatylko o 
kontakcie polskiej pracy' pedegog:cznej z Zacho­
dem, rie na "w et o iworzen u samodzielnych orga- 
nizacyi pracy.

Przeć eż nawet Małopolska, która od 1867 r. 
m'aia rodzaj własnej magi.stratury szkolnej w  o-

kitykowauy, wiem. Szukałem, dfcwonUun i.„ zo­
stało mi otworzone.

Zaśmiała s!ę.
- -  I ja/liże bywało?
•— Różinie! Byłe/m pewny, że wrócę samouny.
— A gdyby tak bjdo?
— Być może, iż jutro rozpocząłbym nową wę- 

dirówlkę i nie znalazł pani. Bo przecież nie wracał­
bym do tych samych dlnzwi, rzecz prosta.

Niewidzialne idirżenie przeleciało go i przesko­
czyło na nćą.

— Więc ci rzekomi przyjaciele pana... „
—  Pierwszy raz w życiu przeczytałem ich 

nazwi:ko na b:l-ecie. Czy ono jest równocześnie...?
— Nic! To dsiocy mol farewni. Wyjechali Wła 

śnie na święta.
— Jak to dobrze, że nie znam nazwiska pani! 

Nie mamy /zatem żadnych wzajemnych długów,
I lohengr nowską metodą n c o sobie wie- 

dizieć nie będ/ziemy.
Oczy jej zabtysfy, zanim zdołała zapaucn ,ać 

nadl nieini A potem wr6eił dawny irt niczny wy­
raz us+. Ruchem, świadczącym o rytmie w jej po­
staci zwróciła się ku Ralfowi.

— Owszem! Zgadzam się, mimo, iż Jest to pod 
jazd m  spokojnej drodze.

— Nie — >ty!fco to jedno, że jorkeśmy ludźmi — 
którzy... c ;żą ku sobie. Kiedy tu wszedltem. nie 
wiedziatei.L, azy pani lesit ładna, czy brży/dika. Wie 
działem tylko, że twarz pani zwróciłaby moją u- 
wagę w tysiącznym tłumie i że za tą jędrną twa­
rzą posziedffibym. Teraz, te  dlłużej paTrzę na pan ą, 
jestem prawie pewny, t t  należy pani do ogromnie 
rzadkiego typu ludzkiego, który nie przypomina 
obrazów.

— CÓŻ to znów za dziwactwo!

sob.’e Rady szkolnej krajowej, nie mogła z raz* 
nych powodów, nietylko pozakrajowych, puli 
tycznych wykazać wielk ch rezultatów W dziale 
pracy pedagogicznej. Zapanował i tu w  latach 
1880—90 zastój, podkreślony przez „Muzeum", a 
wysiłki w  dziale .psychometry "  prof. Błażka ' 
spaiily na panewce. W  Wieliopolsce aż po lata 
1905 i ly06 w^/iagający s ę Proteinie rozpęd ger- 
man:Ziatorski nie napotykał na większy opór.

I oto na tak cm pogorzelisku staje nieliczną 
garstka pedagogików z Brzezińskm, Dawidem 
Nałkowsk m, Zaleskim, Bernaidziktewiczeni i je­
na czele — a wśród tej garstki najlicznej repre­
zentowane są młode nauczycielki „domtyw e“, 

'„bez praw", a z n'ch w  te beznadziejne lalfeu-je* 
•dna z najwybitniejszych, to Aniela Szycówna.

Stanęły one do pracy, do „nauki w  daniu", 
bo w  szkole n e wolno było, w :m?ę wezwaiiaa 
poety „w  ciągłej przykładu i słowa pamięci roz- 
dawa' sieb:e samego swe,j oraci“.

Ten za‘Sitep pracowniczek z Srycowaą m  
•czele,-to samouki, pełne samozaparcia, c e ip f-  
Tteści j wytrwania, wierzące szczerz© nieprze- • 
oarc:e w  przyszłość, gdy irm: pracują *  dnia na 
dz eń, dla drobiazgowi bez zapału. „NM oesperan- 
dutr" to nie jiedyne hasło tej nauczycielki pry­
watnej! Pociąga Ją każda myśl świeża, nowa/ —  
zastanawia pełna 1 radcAć życ!a, jakiem dyszą 
dziec'i — przy nich one zapominają o w-tesnycft 
smutkach, sieroctwie spcłecznem, a jak Szyców- 
i«a też i o własnem ireuleczalnem, strasznem kai- 
leot\re. Nietylko pracują dla dz'eci słowem i 
zajęciami od 7 rano do 11 godz. wieczorem — wt 
przerwach pszą, komfilują, popularyzują, tłw- 
maczą, streszczają z mrówczą pracowitości® i 
dokładPością.

Pracy tej dp»'k j. należąc dc przyszłości nie 
były nalezyc e docenione przez współczesnych — 
nie megły tembardriej dawać nauczycielce opć- 
svtaw egzysitencyi. Dotkliwe gorycze zawodu, 
ciężkie przejśc:a z poiicyą, czujną na „tajne“ pra­
ce ruanczyc elek, często bezwzględna niewdzięcz­
ność rodziców, i/ czeiiii były wobec tej IdeS 
szczytrej i nzewodniej, jaka o/promtenioła tra>- 
giczny los 1 życie tydh 6'chydi pracownic, które 
— jM  Aniela Szycówna — ne mogły i ni© chciały! 
rozpychać się wśród ludzi, przed wszystko sta. 
w  ając tylko i jedynie serdeczne ukochanie dzie­
cka, ! to dzecka, zwłaszcza w, .okresie przed­
szkolnym! 1
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— Żadne dziwa/ctwo! Pnzieiiit* obraizy 
i ks':1ie zysfidują, gdy patrzykriiy t y f c  z odle­
głości.

—  Panfe! P°.We! Pant umfe zna cBołpiero 
od prft godz uy.

—  Paaiii danzy mnie nkmfdoścńą. Jestem je- 
dtoak tak ura/dowany obecną chwilą, że miii*! 
to .zmartwić m e może, Dz/w^łbym się nawet 
'rr«oże, gdyby było inaczej. A  przecież mówię 
prawdę, tylko prawdę. Wtem, że jest pad tą 
jedyną osobą, której cokolwiek s ę  stante, ni­
gdy ple sataonaię, nic zdołam zapomnieć. Czu­
ję, że będlę k ochał paawą do szaleństwa, żc 
mogę pandą tak! kochać, a to iest jeszcze w a -,
żniejstze. ‘

O d w r ó c i  oczy, jwńęc rfe  mógł w&feSeÓ 
ich wyraz/d. Pb dhfwili odparła cnJbdiiym U>
nemf *

—  Skioro to panu sprawia przyjemność...
—  jestem scozęśliwy, że świadomość ta 

pozwala W  odczuwać nrsyicmność. N- e zaw­
sze tak bywa. N :e zarwsze tak bywało w  ży- 
uiu mojeim'. Zdaje się, że frazes: .dvodnamv bo 
kocham" nie został wymyślony dla nmte.

—  C zy  pan mii1 nic ważifejszego nic ma 
!d!o powiedzenia? >

—  'Uśmfecihlną! się po raz p/icnwsfcir, lecz 
zaraz spmvażnuł. ■, .

— Owsizem, mte .wodediziałem' ]xdiił rze­
czy r.ajważnejlszej, o  której pani, tnlmo naszą 
lohengrfnowską umowę, wiedżteć rnirsś.

W  ćz>ał, że pitzez oczy  jej przeleciał )»  
kis błysk. i ■'

(C  4  n.)
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Dna — jak każdy nauczyciel — w :e©ei niż 
ktokolwiek „wszysdw przeżyła, wszystko prze­
cierpiała". Nietylko uczy, aama dużo urn ejąc," ale 
nudewszystko serdscanie odczuwa tych, których 
uczy!

tN kt me zdoła zaprzeczyć Jej słowom o  so- 
b e: „wyrazem mej łączności, której zostałam 
wie^ng. przez całe swoje życie, to oparcie nauk i i 
całego wychowania na głębokiej znajomości 
dziecka".

W  tern dążen'u wyraża s'ę na w^ksza zmar­
łej zasługa!

Przez tak® VT%°& wznosiła Aneła Szyców- 
'is, podstawy pod gmach pedagogiki polskiej — 
stała się na tym gruncie prowołarką mtłju apu-
kowe^ju!

A w owie łata mogła to osiągnąć jedyre  ta 
pieprz „par tą „cerpl woścą,' ta pena niedoli, c0 
gmach swój wznosi z  niczego powoli".

Początki Jej pracy to —  p t ó c z  udziału w  lot­
nym .uniwersytecie" Dawida — te masy artyku­
łów w  .Prztglądz e Pedagog cznym" od 1890 r., 
to redagowanie „Przewodu ka metodycznego" i 

. „Metodycznego rysu nauk*' od 1892 roku, to ©d- 
©eiełne padreęzre wydavoJctwa: „Nauka w  do­
mu* (1893) i „Gramatyka języka polskego" (1898). 
W  rfliędzyczas'e prowadzi żmudne obserwŁcye 
■nad ndywdcelnością dzeci, opracowując pod 
kieruaikieni Dawida odpowiedni kwesty Ouajryusz; 
oraz podejmując perwsz^ u nas sprawę „Dzieci 
słabego umysłu" (1892 r.). Odtąa merodą ank-et 
(głownie weaiug Stenleyboira) i; korespondenci 
z czytelnikami tworzy większe prace przez ca­
łe swoje życie.

Wynikiem pierwszym tej zasadniczej metody 
Szycówmy jest Daw:da „Zasób/ mnysłowy dz e- 
cka” — jako część i  !i Szycówny „Rozwój poję­
ciowy dziecka" (1899) — jako II pomniko­
wej pracy z dziedziny polskiej pwragogii, oraz re­
ferat na Wystawie hyg en tznei „Zabawk cfzreci" 
w Warszawie i89ó r. Dla ugmrrowanla w  tym 
względzc obserwacyi swoich, podejmuje w  la­
tach 1898—19G3 nieodpowiednia, ze względu na 
kalectwo swoje, bardzo eężką i ©dpowfedziałrją 
pracę opekunki głównej w  Ogrodacn Rati‘a (na 
wzór Jofekna) — w związku” z tem opracowuje 
specyalny kwesryonaryusz, którego wyniki oo- 
<łaje nam w  pracy: „Z psychologii zabaw" (1902), 
w świetnie przez s eb'e redagowałem „Mojem 
psemku" dla dzieci w  latach 1902— 1905, oraz 
szeregu referatów, wygłoszonycn w  jedynej na- 
omczas zakorsp' rowanej placówce myśli pecago- 
gicznej w Królestwie,. Sekcvi Wychowawczej 
Towarzystwa D yg e beznogo. Wszystkie te pra­
ce od lat koło 1890 do 1905 r. Zmarła wypełnia z 
koniecznością „  naukę w  domu". Od 1905 r. staje 
do „nauk*' w szkole" i na takiem stanowisku w y ­
trwała do ostatniego swego tchnienia.

Strajk sdkołiry dziatwy wićłkopoidkiej ud paź 
dziemiSca’lka 1906 roi: u do połowy 19G7 roku — 
T>:do'buy oojaw w 19Co reku w Ktróiesawie — roz­
wój zjgadnień i badań psychokuglcznycn na ła­
mach ,Muzeum" — siła rozpędowa powstałych 
ikorporacyi nauczycielskich, ofg^n'ztr)ących muzea 
(Polskie Muzeum Szkolne we Lwi: wie 1907 rok) 
wystawy, zjazdy — wszystko to zwiastowało no­
wą erę. zmuszało do nowych wysiłków, nudziło 
„sny o wołmoścl" zwłaszcza wśród takich praco­
wnic jak Aniela Szycówmaj

Przedewęrzystkiean widoczne są he rezultaty 
wytężonej pracy w zmienionych „bez praw" v/a- 
rinfkaeh na pulu sdcolnictwa i pedagogiki w Kfóde- 
„twic. Wie o tom najlepiej „Poilska Macierz Szkol­
na dla Królestwa Polskiego" —  cały szereg szkół 
i kursów Ja&z praw" z „Kunsami Naukowemi" na 
czele, w  których Aniela Szyoówna — jako pierw­
sza kobieta — profesor — naucza cd 1908 r-ofleu— 
założone przez zmarłą w  1907 roiku pierwsze na 
ziemiach całej Polski „T(Warzy s>i>wo badań nad 
dziećmi" — a aadewszystko szereg długi dzaso- 
pism wychowawczych 1 wydawnictw zbiorowych, 
które Oma redaguje albo w redagowaniu najjuar- 
gicrflioi współdziała (czasopisma: „Nowe Tory", 
..Wychowanie w di mu i szkole**, „Muzeum” , 
,i>zk'ofa‘‘, „Zdrowie**, , P^ae-głąd Filozoficzny*, a 
•ostatnio cdi 1918 reku Sokoła powszechna" i in­
ne; wydawnictwa zbiorowe: „Prądy w nauczaniu, 
.jeżyka ojczystego-*'. ..Dncyklopedya wychowąw- i

cza", „Poradnik Aa samouków" JTlflctieka psy- 
ct*«lo^icana“, „BiWUwtełŁ* Ootłczyckia", ..Sprawy 
wychów awcze" i  inne).

To Jednak ni© jprzsŁzkaaza Je} — przi-cWiA© 
pobudza stanąć % mtirach ouroB nej szkoły pol­
skiej nietylko z liiepsoocemi podręcznikami C-gra- 
matvka", „czytania") nietyłko z hasłem „badania 
dzieci wstępujących do sJtoły1' (1906), ale przede- 
wiszystkiem z jj&Acwym programem neałrej pracy 
„programom języka potekiego" (1907) i kształce­
nia nauczyciel i?  dziale metodyki („Bifol otoka 
psycńologiczma", oddPieUnte tomiki i ,.C p-mnoże­
niach nauczycieli). Nie orzestafc Ją po dawnemu 

[Interesować „cieka-wosć, a żądjza wfedlzy" u dze- 
ci, zamiłowani© id, este+yczne („kwiaty, ,ptaki" i 
hmt) wypracowaną dzieci („'.neśndyfca wyprac-- 
wa-ó‘ ‘), zboczenia muwy u ozi-eci (1911 rok) — 
wagó;e objawy „intełgencyi" dziter — jak przód 

[1905 rokiem czytelń otwo dzieci (najważniejsza w 
’tym dziale praca „Nasza litera tura dziecięca" 1904 
roku). Wszystkie te zagadnienia p oawtremu po­
znaj© mrówczą metodą niezii czone! masy samo- 
dselnie i ze współudziałem innych opracowanych 
ankiet, główtre na wzorach aiteietó>ch ł amery­
kańskich opartych.

Dla takicu nadań indywadnatnośei dzieci stara 
się Aniela Szycówtna pozyskać przedewszysKkiem 
masy nauczycielstwa, wygłaszane i-dic^yty*, ref«e- 
i aty, sprawozdania), raporty itp. na zebraniach i 
zjazdach' zar6v»oo nanczycteftskitełn jrak i nauxo- 
wych w kraś u i poza krajem, najwain ejsze: (IX. 
Zjazd lekarzy i pnzyrodrt.ków w  Krakowie 1900 r. 
poleca Jej wydirukowanńe referatu zjazdowego: 
[,.0 zasai'l®ch i metodach psychologii dtaecka" 19(Ś 
roku-; w 1906 roku na Zjeździć -k-obiec ku czci Orze. 
:szkow.cj wygłasza referat „K-bfeta-iiiatka"; na 
i X. ZreżdzrT dekarzy i przyrodników 1907 roku zgła­
sza referat .Rozwód pojęć moralnych u ÓE:eci“ , 
zamieśacza w  czasopismach pracę .Psychologia 

, dziecka XX. wieku* ; na ^Kongresie poda®. g5cz- 
nym we Lwowie w 1908 reku .mewi o „Zasadach 
dydaktyki współczesnej" w  szkołę połJkfei %.).

! Poza krajteiti widzimy Ją na ikongresie w Ge­
new ie 1909 roku (rap rt pozdazdówy: „Pedologia 
tta- VI. ikongresie pedologicznjnn *), w Paryżu 1910 
reku (referat „Psdiołagra w Pcteoe"), w  Brukseli 
1911 reku (sprawuj* oł> v !ążki sekretarki komite­
tu vołdki-cgo), w łnsbruki 1911 roku (raport ,Pe- 
duJ-ogia na kongresie psychrl". Na zjazd w 1911 r. 
-edaguje po francusku „Bibliografię pectotcgiczmą 
.kdIisScś" a w  19i2 reku w Pradiz© ^Kobieta polska 
jalło autorka pedagogiczna *.

Aniela Szycówna pc za tyłu wskazaneml za­
sługami nra tei i tę, że była na naszym gruncie 
sumienną popularyzatorką zwłaszcza angielskiej i 
amerykańskiej nauki peda-g' gicznej Zachodu. Mó- 
iwiła o tem w  sz-eregu necenzyi, streszazeń. przie- 
j kładów; (najważniejszy priZCkł^i • .jPsycho-logih* 
ruMy w  1905 roku), poaawanych na łamaph \rezy- 
stkich czasopism pedagogicznych. Pamiętamy też 
ten moment, kiedy z dumą wieściła nam o sukce- 

jsach naukowych na Zach dzię rodaczki dłr. Jotey-. 
kówny w  19u7 roku. A  gdy woina wybuchła, a z 
nią dzień wyzwolenia nadszedł, gdy liczpoczęła 
się ożywiona praca m  uwolnionym ‘ 'bszarze, Anie 
la Szycówna staje do pracy judnu z pierwszych w 
Wydziale Oświecenia Komitetu Obywatelskiego 
Warszawy", Sekcyi Szkolnej i Wydiz'ałe Szkolnym 
[Magistratu mrasta Warazawy oraz Instytucie Pe- 
dagsgicznym.
I Z pcwsianiera Ministerstwa W. R. i O. P. srfa- 
|o Jo pracy nad programami szkoły powszechnej, 
opTacownije znaną .JCsrainijoe ipedagogiczną" dla- 
nauczyciela, wydaje pcdręcznik dla seminaryów 
(..Ogólne zasa-dy muczania" 1918 rok), wykłada 
•na kursach i semłnaryach pryw atnych, sp łeciz- 
îrych i pańs.wowych1 Korona zaś hej pracy ,to Jb- 

I jęci© r^akcyi „Szkoły powszechnej", w  której 
dała syntezę pracowitego życia, swych dążeń i u- 
kcchań — zap'mocą „Szkoły" niwelując w niewo­
li zrodzony rozbrat między szkołą polską a życiom 
ogółu. —

Dziś tylko pobieżnie, po kronikarsku kreśląc 
fen obraź bogatej spuścizny, pięknego żyda i pod- 
nio-tłej idzi musimy dać wyraz oodziwu, wdzięcz­
ności 1 żalu — a nudę wszystko uczcfe "trarydziwą 
zasługę i zacnego człowieka śp. Anielę Szycównę.

Stanł.łafe Świdzlński.

Z teatrów zagranicznych.
Lwów, 9 marca

W  teatrze „T .ła ‘ ion“  w  Beriiuie wysta­
wione sztukę znanego poety EdJWuida Stuoke- 
na pi. ,J>e Gesdlschatt des Abbć Chateau- 
neuf', w  której ai tor. włacLm^y przepysznie 
d źw  ę.-zffiiyn) wiersizem,. matuje barwmy o®raz 
z ży oa  paryskich sfer arystokrar^iznyrłu W 
epoce pirzed rewoJucyią francuską. N%cn Ide 
Lenclics, słynna wirtuozka galantery', o któ­
rej opowńadaią, że syn jejt spotka wszy sfe z 
nią, a nie wieuząc, że kst jego nta-ł-ką. voep o- 
nął ku ntej żarom namiętność, jesi właściwą 
bohaterką scen- tej tragkomedyi. Ciłarakbeiry- 
styka t4a splata się w  sposób kimsztewny z 
rjlocyą, wdlce Arteresującą pod wzgiyuem psy- 
ciiołogcziiym,

Mailka c 'synom spotykają s*ę u abbć Cha 
fleafuneuf, jtedinego z przyjaciół ii w ie lW b li p ęk 
nej fiiion . MAno prz^st.-óg ksi-ędza, przypomi­
nających jej o  p/zyrzed-icniojch, dlasrych rde- 
^dyś ojca młodzieńca, iż nigdy s ę  z  synem nie 
spotka, Nfirion chce go wadtzieć, f le  mówiąc 
mu wszakże, jak węzeł icn łączy. Jednakże 
tkW ość tnacierzyńska podnotsi jeszcze oaatr 
N*rton j poJn:e>ca nam ęmość młodzieńca. Zbyt 
późno wyjaiwD madca cynotwi fa^^mnk-ę. W  
pozjistępe szałiu popełnia samcbójsOwos zaś 
Mncn nakłada -znów na twarz zwykłą maskę 
śwtefcwej damy i opuszcza zebranie, wspar­
ta im  ramfeiiiiu pełnego garfaaiDery, abbć.

Roię ozuji d iijcej Ni non grała Konsiantin, 
nozwujając zarówtio widJięik w  żartobl w e fTau  
serte, jak oep fo  głębokiego ucaucia. luna grają 
c y  stali również na wysokości udaniu, przy­
czyniając s:ę oto jednolHego wtraaenia stytowe 
go wieczoru. ♦

W  wfełkhn teatrze w  dawnym cyrku Scnu 
iw m a wystawiono .BTtołryana ueyera" Ger- 
haj da jlaiupimanria. Sceny zborowe proito^u 
i piemsRiegio aktu wyszły doskionale na aren e 
cyrkov.ej. Jedinaikże, goiy pilżyibiadło wrażapiie 
tycih scen, uwydatniły S*ę wewnętrznie sładie 
strony djrajmatu, którym najlepsza reżyserya 
poimódz n®e może. Jak wiadomo, Haupflmaun 
walutuje ten wysoce diamatyccuuy tanait w  ten 
sposolb, że wszystkie wyjj!airizon):a usuwa za ku 
1'tTy i każe o jfedi tylko onówiadać na scenfe. 
Zs3T(‘ast pełnej życia powtac1" historycznej Flo- 
fyasia Geyera anuije sśę po sccuite neszczęAH- 
wy, prześkiJicwauy człowileK, jeden z tych bo­
haterów b  emyojfj dó których ttsjprtmamm ma 
Szczególną pasyę. Nie dlzw tedy, że wrażenie 
dramatu mtalłatfo w  cńągu przedstawieni co­
raz hardiziej, a przyczyniała się Jo tego ogr :tn 
na przestrzeń tego teatru, nóe spTjzłyjiaaąca aku­
styce sł&wa.

W
Maks Reintiardt wystaw^ w  KaTomorspięi 

haiisb" dwa miałe dramaty Hofmarmsthala: 
jednoaktówikę „RoiHndo" i evr.iunjłctowy dramat 
„Awanturnik j śpiewraczka“. ^FHorindo" jest 
'i  kicem do Ikioimeidyi „Powrót Krystyny" — 
jest wlaiśdiwte pierwszym akrem tej komedyi, 
którą Hofmaimsthal później ttfecrr przeroh'1. 
Treścią jego Jest przygoda nrłpjna młodego 
Ca«aniovy z Wiodą Wemecyanką. Bohaterem 
znanego dłrałrnattu „ArwaniiurnMr i śp%wacpka“, 
.jesi również Casanova. Już postarzały. Ob*e 
stetukJ nie mają wrdidej s*ły dramatycznek Je­
dnakże pod względem Językowym pełne są 
rtietfwykłydh ip^ęknośd. W  obu dramarach roCę 
bohatera grał Mo:ssi. Jałko młody Catanova 
był czarującym uwodiziddesm, jaiko postarfeały 
rozwijał pełną wdzięku imelanchoiię i z włel- 
kfpi kunsztem uwyWlatmal płękmuść dyaic/ko 
Ftóifmarwusthaią. W  drugim dramac e grała Lita 
Lossen postarzałą kochankę CasfciKwy % wta- 
śdHrą soibie szlachetną prostota.

W  teatrze państwowym w BeirMe ode- 
gii ano (Dramat Harnsa Mullera „Gwfia,dy<‘, któ- 
-ego bohateriean jest ,GaJ'leą Galilei. Mimo po- 
w ierzchownego pean traktowania teatru, sztn
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rfę praytrriawauo z w4el!kłm aplauzem, głóuwle1 
dzykj zmuflvuui»ttel obsadzie. Galileusza gra i Ba 
sermaim, dtatoc mistrzowską tocacyę w rob 
wk/lkrego astrictoma, niedomagał wszakże gło 
stwo.

♦
W  teatrze niiejsk ffl w  Flensburgu wysta 

wiano poemat Gerharda Hauptmanna „Btoły; 
Ibaw ctbl“ , Krwyka podnosi znakomitą rc ży- ! 
seryę Schottdhisa r ẑi ł̂ci której uwypuklił się 
tragizm idssanza Montez.uny, granego przez 
samego Srlicr teiiasa z w elką  subtelncśalą w  
rysnimlktu psychologicznym.

*
BerTf^je' Shaw, wykończył nowe dSzT®8V̂ dra­

mat w pięciu akiach, z którycn każdy z osobna 
stanowi cafość. P erwszy, zatytułowany „Na po­
czątku", rozgrywa się w ogrodach Edenu, po wy­
gnaniu z raju. Akt dr.ug jest współczesny i ma 
tyt-uł ..Ewangel a hrnc' Barnaby” . Bohaterem jego

resi przywódca sekty rei gunej i brat jego. uczo­
ny, których odw edza mąź stanu, odkrywając hn 
prawdę, że tyJko przedłużenie życia todzk ego do 
lat jaicith dochode li ludzie przed potopem, może 
uratować współczesną cywil zacyę. Akt trzeci pt. 
„B ez zdarzeń', rozgrywa sę  w pi rys złości po 
upływie trzystu lat, a osoby działające, które u- 
rodz.ły s ę  za naszych czasów, osiągnęły poważa 
try w  ek trzystu lat. Z tym aktem łączy s ę nastę 
pny, „Tragedya starszego pai&", rozgrywająca 
się w  tysiąc tut późnej. Pokazuje ona epokę, w 
której wyspy brytyjsk e zamreszioane będą prze? 
łudzi, liczących ponad łrtysta łat i. wskutek tego 
peszących s!ę mezni ernym szacunkiem innych 
nreszkańców, którzy uważają ch za wyrocznię. 
Zakończenie stanowi akt, rozgrywający się w ro­
ku 31.92U pt. „Jak daleko myśl sięga", a którego 
treść, według tego, co p sze prasa angielska, ma 
być czemś nemożl wem Kw ntologa Snawa luca- 
że się niebawem pt „Powrót dc MetwzaJema".

Zwycięstwo sowietów czy rewolucyi ? 
Artyleryjska waika rrrędzy Kronsztadem a Petersburgiem.

Warszawa, 9 marca, [kalibru, rc zmieszczonych na portach, okalających 
{'iełef.) (m) Z Berlina tełegrffufa: Krążą tu Petersburg. Kronsztad odpowiada ogniem wszyst-

pogioskł że od kilku dmi ,oomi^dzy Kronsztadem kich dział znajdujących się na pancernikach, które 
a Petersburgiem wre ożywiona walka artyleryj­
ska. Kronsiztad ostrzeliwany jest z diział ciężk ego

zwyoęsliwńe rewolucyi anty ibcSkzc .. fdloiel'
Bto-*! apaiiEtwut!-’' KTv.in.ll, (dworce kóejbfwe 1 ra 
dfcistacye. Tr crd!<« został zamordowany. Zwy­
cięzcy jygaalrzują pozdrowienie małym orf 
ofcuiych.

j Warszawa, 9. marca.
(Telef.) (m) Z Ryg nadesizła wiaii :iu»rnośó 

że w  walce o  Petersburg wolska sow'e<Jc e po- 
! niosły kfeskę i zostały z brasta wytparfo prze* 
lwjłoflucyoinistów i robotników.

ii - -n(®Saj»P—n-iUTBi »JES l^nMRi' " ' ll*W, BHiflfc
Stan zdruw a Naczelnika.

Warszawa, 9. marca, 
(Telef) (m) Na czelna t Państwa od dlwóch dni 

i zapadł na zdhcwitr i musi poz stawać w łóźiku, Le 
kaize stwierdzi® łapce broncmtls. Najwyższa 
temperatura 37.8. Przyczyną cnoi oby oprócz prze 
ziębienia jest rówmeź weJkie przemęczenie. Mi­
mo to Naczam k Państwa me przerywa zajęć, 
Wczoraj przyjął na posłuchaniu ministra- Sapiehę 
i gen. Rozwadowskiego.

i .

odm ówiły posłuszeństwa Władziom soweckim

Joffj uważa sytuacyę za lepszą niż kiaj/lnlwlak.
Warszawa, 9. marca. 

(Telef.) (im) Z Rygi telegrafują: Na zapytanie 
dziennikarzy o sytuacji w Rosyi, Joffe po k;lku 
dniach Baczenia odpowiedział: Sytifaeya jest ofoe.

pomfano długiego przygotowania i pomocy na­
szych wr: gów zewnętrznych. Obecnie w Moskwie 
i w Peteisfouirgu już spokój, awantura feronsztadz 
ka zostanie niebawem zlikwidowana. Na zapyta-

Specy^11* a chorób s órnych I wennrvcTnvcił

Dr. M IC H AŁ S IŁ P iT E R
Sykstuska 17, ord. od  8— 9 i od  12— 6 10020

' B IST Y  KH1DLEB
we LWOWIE — u!. A liadęm icka  28. 10(171

nrdf*szły na jnow sze  ory j ins lne  ino e ’ a I ranrnskte.

cnie lepszą niż byki kiedykolwiek, gdyż wrogo w ie : nie o ilość ofiar, odpowiedział Joffe: dokładną <xt- 
nasi wewiuętrizni raz na zawsze zostań zgnieceni, i powiedź dadzą grabarze.

Trocki dyktatorem republiki sowisekiej.
Woirszawa, 9. marCa. 

(le le f.) (im) Informacye z Rosyi 'potwitndizaią, 
że koninrew lucya rosyi łka coraz bardziej przy­
biera ou sile i rośnie w hdiziach. Trocki zamiano­

wany został dyktatorem republiki sowieckiej z ol- 
brzym'emi pełnomocnictwami. K-ncęn^®^ on s i­
ne woiska na północ od Petersburga i zamierza 
uderzyć ®a stolicę.

(Tetef.)

Kontrrewoiiłcy© podcfcnó zwyciążyla?
T ro c k i —  z a b ity ?

Warszawa, 9. marca, podate, że w  Warsżoy^e przejęto raJdło z  Mo- 
(ijj) Kresowa agoneya praisowa skwy do Paryża z aary 7. b, m., donoszące o

K O S T Y U M t
suknie wiosence i letnie, konfekc/ę dla panienek, 

?otovpq i na rni ,ę poleca 9->7t

M .  Ó F O p M f l ,  f S a l S t M i e i s  9 ,

Z a  d n i k :lk a  p r z y b ę d z ie  jd o  

( w c w i  p r z e d s t a w ;c ie l  ta b r y k i m a -  

a « y n  do p isa n i i m a rk i S M iT H  &  

B R O S  —  S y r a c u s a , , A m e r y k a . 9953
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PŁODNY SZCZEP.
POWIEŚĆ.

Tłóipscryls z angielsklago
BR. N E U F E LD O W N A .

ąg 1 ł ktyi.

— Siostio lido! Nie śpsz?
— Co? — spytał zaspany głos.
Pielęgniarka poruszyła shj na łóżku.
— Czy kto mówt-ł { pyitaj dalej tenża 

giv&
Dckres Wvwszła eto pokorni.
—  N :ec!h 'siositra łeży i nie odsłania IVa*b 

Jfli. Usiądę na łóżku. Mnsizę z siostra .pomówić,
—  To pauii lady Cannynige! N :e wćtH, 

co mś się staiło du s :aj- Jostem taika ociężała 
i senna. %

— Ta Oyfiko te;rccooM. Poczta pr^yntoisla 
m; kitka listów.

—  A C2»y ntema dla umie?

j&aasssH

—  Banteo mi pnzj^kro... Gzty mogłabym 
być p w  ix>rr.tcicna ?

— Zdaje mi się, że sosi ra jeĆWtna na ca­
łym św xde  mi że mi aic ącmódz.

—  Uazynę, co rySko będzie w  mojęj 
mocy

— Tutaj fi*: ®:osftra uczynić n‘e tmoże. 
Alle, gd!y mój 7r«ąiź przyjedizie i pow>borny 
dm Rzymu, zdaje mi s:ę, że siostra zdoła wy- 
ś\vraidiczyć mi przyisfugę.

Odsunęła sę  z 'krzesłem od łóżka.
— Gzy sfrisńra sąOy., że bajdzie mogła w  

Rzjmiie pójść do k ogoś i rozmów ić snę z nim 
w molem imieniu ?

—  Nie wldlzę powodu, dla którego nie 
trtogiłalbylm tego uczynkT.

— To... Ho tło tego samego człowieka, 
który by*ł z wizytą wtedy, gdy stostra przy­
szła eto turnie.

— Talk,
Dolores ulUdzała. N o  wiedttała co mówić 

dalej. Jatkkoftwek powiói23ała eto&trze dużo, 
j jednakże me powedziala wszystkiego, Ale 
, IcżeJii siostra ma jej Jopomódlz, czy nie musi

Nic.
— Wiu jph.ii, że rada Jestem z tego... Nie 

•prtsnę tu żadnych Fisiów. A  listy pani? Mani 
n a łV «k , ic  są m łe.

Poruszyła się i wyciągnęła rękę 
ramce.

— s ostro ijnoszę n’e rozsuwać franki.
—■ Skcuo pani nie chce...
— O trzymała m listy, które... które 'rrtóte 

bardzo zaniepoikoły. Boję *ię— ?-Se \\imx co 
poczuć-, '

wtajemniczyć }ą we wszystko?
— jyiiałann 'kilka listów dd miego —  rzekła 

w końcu. —  On ide rozum e... (położenia, I o- 
baiwiśm sfę, że jeśli rfe pTwedsęrwozrtię cze-

fu goś. może mi‘ wyrządzić w ólką 'krzywnię. Bo­
ję się. że złamie zupełnie micrjie życe .

—  Ic-go wie uczyni — odezwaJ s ę giłos 
z puza firnuckl stanł>wcxym tonem — Jeżol1 ja 
mam wożność powstrzymać go ,J2ieimlkołw. zk.

—- la... ja nie myślę o żyan swiatorwem— 
mówIte dalej Dolores —  o które rzeczytwiścla

zitpołt e nfe 'dłbaan. Tu kłz.e o moje współży­
cie 2 mężem. ‘J

— A ! , : ■ ... , -VI
— PrzjTTi 'szrzsm.., sądzić że kaźdiy po­

myśli, po tei;ns 00 sę  stało, rż pożytefe 2 inę>. 
żem jest dlla mne nhszCm. Ovóe tudae się my­
to. To dla Trorie wiszystno. I dlaitego właśnie... 
wdem bandZa dobrze.-

^Unwuła. Chęć powadzenia szczerej praw 
dy uprzytomnia jej całe jej ohydne iznaczenie 
z'jaamoścą, k tó ra ,  ją ukienzyła, .jak a^yt ja- 
ckr-awe w ia lp .  Zdało jej sk; nagle, że nlłe 
zdóła wyrazić tej prav.dy w słowaah, nawet 
siostrze !d!z e. A może od czasu rozmowy po 
Pfcńedzle w  palarni barbermi, peMgnfątrika ro- 
ziuunt;ała wiszytsi^ko, nawet to, co ne aostałc 
jasno wyior/iedziiairKi...

—  Sinstro — zaczęła znów —  ten. do któ­
rego tfestra tria pójść, uważa mnę za lepszą, 
■nóż jestem w  óstctce. N.:e rozutmte 2nvpelnic, do 
'jakiego stopnia jestem zła. Chce, aeby mu to 
jsrooSra wytłnmacnyiła taik, żeby zrozumaŁ
On... on myśF, że ja go kcicfhatn. Byłoby to 

1 dla mnie powriesn usiprawlecliw en/em — glo i 
i  jej prt7yicrthf —  chicę, żeby... wfiekte a!, ż e fja_ 
:że to u cprawiadi!Iwaen e me "S-fcrteje dla mn>A. 
Ody s*ę o *em d-owe, myślę, że md:e zw en » 

iwńlzi. Jestem pewna ., bo ja te^ na to zasłir
guję,

Niech pani tego rfe mow*.
CC, d. n.)
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K U R S A  T A N C O W  M O D N Y C H
F o it r - t ,  O in s 'e - 1 , T w  st^n, Tm »-> . Boston  itn., or«E  tań ców  zw yk l/ch  r o z p a c z y  l . £ c o i e  d e  O a n 8 e* , S z ^ o ł l  
t a c ó w  m ^ d n y :1!.  O s  ą l ^ s ^ c '  10 (H. T  atr W od ew .ł W  jy  od ”>— 3 po o. 9~A6

k o b i . t  od  2 —4 po  pob i niu plac I la  icki ł/ l.L

Wyższy,
9859 X iV  prot. J. Seiraradtzki: Pnysziotść łoolong'

Połstoch w  An iex ix» pcindi^oweJj (z oibraza- 
irjti śrwżetoyarjA

pierwszorzędnej iistyfacyi fiki&n- 
/Sowej w kraju,

z  iiajiepszami r^farencybmi, pragnie 
zająć k i e r o w a  CZ3 ^ i l o W  Sk
w ijisjyfucyi ł.n u i ;os¥2‘ C.D

Oferty pod Ii erami „M. F.“ do 
Redakcyi „G zety Wieczór ie rx. 964t

;:■■ '■/•Ti-'-t4 -V -..i V r . w j ; . .

ois m m w m ą
P. X. P#9sn»yn o ra to ró w  „O  

Zety W i e c z o r n e ] '  t „Ga  i d y  Po*  
r a n n a i "  p r o s im y  o

B E Z Z W Ł O C Z N E
w p ł a c e n i e  p r e n u m  e r a t y  za  
m ies iąc  M i r z e c ,  a  to tern e s w -  
n i  et, że  t y m  P re n t im e ra to ro m j  
K tórzy  p r e n u m e r a t y  N O W Ł J  
w r a z  z e w e n t u a l n ą  z a l e g ło ś c i ą  
n i e  w p ł a c ą  n a j d a l e ]  Ho d n ia  
lO - g o ’* M a r :  a  1921, z n i e w o l e n i  
b ę d z i e m y  w s t r z y m a ć  w  t y m  ż e  
d n i u  d a l s z ą  d  j s ‘aw ą .  w z g l ę d n i e  

w y s y i i t ę  g . t Z & t y ,

stawność żądań państw sukcesyjnych i »lesorawłą 
dliw sć Komisyi reparacyiijej, która powinna i ci 
■zdaniem wyrok srwój zmienić, co Uź chyba nastą­
pi, jeśli —  jak w  jednym z dzienników wiedeń- 
'Sincrt czytamy — łudizikcść nie zatraciła w zupełno 
ści poczucia sprawiedliwości.

tnie ja  torem całej tej akcyi, zmierzającej do 
wyKonamia art. 306 traktatu z Austryą, ma być, 
jak to prasa austryacka podnosi, likwidator p Lki 
w austm-węgLensJiim bamsu, mianowicie dr. Biliń­
ski, przeciw któremu skierowane są ifraz różne 
napaści, nie pozbawiane płkanferyi. I tak dziwi się

(§J .Lwowska izraeiłcka gmUa wy^aiąpiywa prasa aisstiryaaka, jak może człowek, k*tóry sam 
a pleWscyt na G, Śląsku. Na pasśedizcmi tutej- ’ ŝ ał na czetl© a u stro - węgi erdk' ego banku przez lat 
stzej Rady v»yiZnaKowej W l. odbytem w  dniu,9, tatc okrutnie podcinać obecnie byt temuż ban-
7. b. m. powzięto jadlnomyśhią uchww^ę wyda­
nia odezw y do 1'iMiości żydowskiej z wczwa-

ikowi.
Cala ta sprawa robi włażenie szopki i nie .via-

rciełm db wśpóldcdfelu w  afiocy, plebiscytowej domo o co posądzać prasę austryacsą, czy o naw* 
na G Śląsku j przeznaczony ma ten cel znacz-. ność, luib o żłą wolę.
Twejszą subwe ncyę z fim uszuw  gnrnnych. | Artykuł 206 wmomnipnego traktatu podpisa- 

Wznow enie ruch i pociągów na szlartu nogo przez Austiryę, stav/ia sprawę akty y jw  oai- 
Lwów-Kraków. Dyrekcya kolęi państwowych ku aretro,węgie<rsklego całkiem jasno, a mianowi- 
w Krsikowie durtcis:: Od c zw a r to  dtnia 10. Wnkjcie powiada punikt 9 teg ź artykułu: ..Właśric cle 
pddeim-uje g ę m  r w o  mętclzy Kralkowem a biletów barikowych austfo-węgłersdtgo banku, e- 
Lwowem b eg  poc&tgów porpie.r: 'nycih dz;en- miłowanych eto 27 paź^iernka 1918 w®ę*wiie.« 
ltydh Nr. 5 (cićjjaizd >z Kraikowa 8‘25 raino, p rzy .będą mieli u\ me prawa do wszystkich akts wów 
jazd -do Lw ow a A ipopol.) i Nr. 6 • (odjtaizd ze tegoż banku, przyczem tjduły ẑą.ou a-usfero-w “gier 
Lw ow a 2‘4S octx)l. —  prizytaizd do Klatkowa skie^o zl żone w banku jako pokrycie różnych e- 
10‘ 16 w«ecz.) .Poo:ąig; ‘te T>ędą w biegu wprost mi-yi banknotów, nie sg uważane ja!:o aktywa 
z Wanszawiy pruiaz Kraików do Lw ow a i> z bankowe**. Par. 4. aneksu du wymienionego art.
powrotem.

(— ) UsiłOwa.m L.-adtz eż kieszonkowa. W
tramwaju KD, wczoraj oodczais ścisku 21-ietni

dodaje *eszcze, że ban/kn-oty rncgą być prezentowa 
ne tylko p^zez rajdy cdnośnych krajów.

Postępowanie przedstawicieli państw sukce-
Wtedyislaw Kubala wrazj’'’ rękę pod palto Ja- Isyinych j:s.- tedy calk.tm jasne, slu'zne i sprawie- 
now' J'unk:ewta7Kfwi us'fująic skraść mu port* diiwe. Dziwić się tySko należy, że w  sprawie tej
fel z 8000 marek lub zioty zegarek wa^tośd 
15.000 'marek. 'M:mo ścisku Jbrtk ewicz poczuł

teraz dopiero jvszczęk> s!ę akcyę, teraz, Liiedy za 
sooy metalowe austro-wętgiej skiego bartku wyno-

R R O N I S A .
Reysrtihfr tmrn mMśldeeot
Środa, 9 inarca o 7 w eczór „Arda", opera. 

Pierwszy go|cń.ny występ Jadwigi LacbowsK ej.
Czwartek, 10 marca 0 7 w ie ;o r  .,klaudyusz‘‘ 

komedya, 3~ci raz.
Piątek, 11 marca o 7 w ecz. , Carmen“ , opera. 

Drugi i, ostatni występ Jadwig' Lachowsk ej.
••-f)—

Nasz fejloton. W  dzisejszym numerze 
s,Gaizety Wieczornej1' rozpoczynamy druk 
mk' imiennie c:eflcawej pracy zananegn przyro* 
|^!Ka pron dr. FuMskiege' p. t. „Ssaiki izietm 
pclsikkb niegdyś a dizflś11, którą czytteirr cy na­
si, zrajiąc poprzednik fejlietony tetgoż aiutora, 
pdzyhną z pewność ą z dużem zadotwolca-em 
* zainteresował am.

WlecBór Chrpńnowski ku uczt *en’u 111 rocz- 
płcy urodzin genialnego artysty urządiza Ka, yno iji 
M  ■ lit. art. w połączenm z .kcłem muzycznem wie. 
rzwartek dnia 10. 'bm„ o gediz. 8 wieczorem. W 1 
frog^amie odczyt p. K rnelii Parnasoiwej: „O C'ro-

pod paltem -ręflcę „siąsiada11 i pnzytrzymał go i i Sz  ̂ ^  śm:e:izmie małą sumę. Należałoby raczej 
odlda! w ręce policyanta. Kubalę na razie izam-  ̂i^ożyć rękę na awtywach oanlku, kiedy zaooby 
kn ęto w areisztacih policyjnych, 'metal wie wraz z dewizami op.ewającemi na z toto

(— ) Przedświąteczna kradzeż. M'V>onej|wyrażały się w cyfrze około 300 miionćw karoc, 
nocy z pamknięrteti stajni przy ul. Potocii^wro!Nrodawnń temu tak się rzecz przedstawiała! Obe 
1 96, slkradzonio wieprza wartości 12000 marek a ‘!;e rc^uŁa L ż  tylko musztarda nr obiedzie
na szkodę Tadeusza Fom?ilsk:cigo. Dotychcza­
sowe poszuik‘5wain:a za spiawcą ikraidz'eży po* 
zc.ętalv be2 skuto.

KOMUNlXAT.

C fN a  CHLEBA.
Cena chleba sprzedawanego na kar­

tki Nr. 8 wynos‘ć będzie 2 4  M a r e k  
33 bo »?eieke 9935

Miejski /aVhd aerowfzacyjny.

Ekonsm isia.
SPÓR O ZŁOTO.

Lwów, 9 marca.
Między konTsyą repaiacyjną a rząidem itpu- 

tdiiki ausbryackiej wybuchtł spór 0 złoto anstro-wę- 
g.eTslcieigo banku. Państwa sukcesyjne zronróciły 
się do K misyi reparacyjoej z żądaniem zastoso­
wań a art. 206 traktatu z St. Germain., totory posta 
nawia, że aktywa aistro-węgierskięgo bnku, do 
których oczywiście i zasoby inetaflowie naieis, ma-

oiie rci>o*a śest j:ź  tylko musztardą pc obiedz.e; 
jeżeli snrawa póijdzie tak dalej jaik dotych^zaa, la 
skończy s:ię na tiern, że litkwidato-rzy banków do­
staną wprawdzie klucze, ale <$j punych rresorów. 
D tychczasowe doświadczenia na punkcie likwiida 
cyi uprawnia mnie dlo *eigo przypuszczenia.

Komisy a reparacyjiia wystąpiła tym razem 
bardzo trtongicai.e pnz/eciw fprotestowi Austryi i 
zaznaczyła, że jeiżeli żądaniom jetj^fe stanie się za 
dość, to wstrzyma wszelkie kredyty i pomoc dła1 
republiki austryaci: ei. W  odtpowiecz’ udobruchany 
rząd austryadki, doniósł Komisyi ireparacyjnej 
przez specyaktefeo wysłannika, że AuStrya zjgadza 
się na wydanie kluczy do tnc-soiów banku tecz pud 
tym warunCtiem, ażwsy znajdujące s:ę w nich zło- 
t ł nie zostało przez likwidatorów naruszone, depó 
ki Komisya rozjemcza nie zbada t nie rozstrzygnie 
całej fej skrawy. Zdaje się, że chodzi tu o grę na 
zwłokę!

W  międzyczasie piąci Austrya w poiuzum:e- 
niu z Węgrami i Komisyą neparacyjną złotem dłu­
gi walut we, zaciąiijiięte w  czasie wodny w Hołao* 
dyi. Właśnie teraz w tydi dniach spłaccną będlzae 
rata w  wysokości 7 milionów gufcL bo4„ przez Co 
po,rni:o;szy się znacznie zapas żtota austro-w ggier 
skiego banku i o wydadLu 65 mafionów d . kor. ja t 
mowy nie będzie.

Zaznaczamy, że spłata wojenny cli długów za­
granicznych złotem arrswiO-węge-sLetgo bańka 
stoi w raiżgoej sprzeczności z art. 205 traktatu po- 
koj wego,, który najwyraźniej powiada, te  za dlu- 
igi wiojenme, kunbrahcwane zagranicą, odpowie-

p:oie i Maryi Wodzińskiej" z demon tracyami p a - f  być po* uskm«  między ^ ‘aeh barf®. tów daakią jest Wlk| Ausrya  (Węgry), Lóóra rczpp 
WiąteH po Chopinie, ilu^owany gną p. Parna,o- '^ u c ^ y c h  w danym wypadku rządy państw Rządza co naiwyzcj t y ^
w e tra fortepiano od lewan iem  7-miu pieśni K ™ ?™ *  komisya uznała s ł^ zm  ,ntą zapasu ;2ota z tytułu tegoż pod^Iu  nrlędzy
Chopina PT: z p. E. Trwarn ica art. opery naszej. f ądani'a ^adkcb.eroow b. AusTyi, których licwida panstwa s ito es^ e . Tymczasem dzieje tfonpet-  
Akompaniuje p. dr. E. S:e'ńberger. Bilety dla torem p̂  teciła w d a ć  c^ść ist niejących jeszcze | n ie  inaczej . aktyczme dysponowała Ausrara do-

, zapasów złota (65 milionów korami oraz klucze do 
tresioirów baraku austró-węglerskegc.

.‘Przeciw temu rozstrzygnięciu założyła Au­
strya proiest i domaga się ustanowienia sądu roz-

czł trików kola muzycznego i Kasyna i Kola w y­
daje Sekretaryat td. Aikademicfta 13.

✓
Powszechne wykłady Uniwersyteckie.

Czwartek, 10. marca ó godiz. 7 w  sal X tV  Utw jjsmczeigo dla zbadania i ponfezięca estateczmej de- 
y/emsytetu X. ptoI. Żyła: O budowwctwóe Pol-jcyzjS w sprawie rzekomo niesłusznych i urojo- 
sBc ©m cd czarów nenesansu (z obrazafirj ś\v*etl nych pretensyi resziy suKoesorów b.’ A  astry i. 
nyani); Sobor? 12. marca w saP geologt (Dłu-| Cała prasa austryadsa uderzyła na alarm i w 
gostaa. 8) gojiz. 7 prof. Krzem eniewskś: O naj- acznych artykmłaoh wykazuje rzekomą hezpod-

tycbczasi, obojętnie czy wjprost, czy w <¥ drae ofcbę 
żnioj — nieo®ranic®eniie aktywami austro-wrgier- 
skjego banku.

iPańistwa suŁ^syirte zabrały się '‘apóżno dtó 
podziału zapasu metałoweg,. austro-węww kiego 
baniku. ich Ii!cwidatcrzv, jak sp/awa tak duilej pjj. 
dz e, zdziałają wieiLe, jęśfi pokryją sw« koszta po­
dróży.

Dr. henryfc KprartlĄ.
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Wiadomości gospodarcze
(zby handlowej I przemysłowej we Lwowie.

Lwów, y marca.
Targ poznański. WeJług nadeszłych infor- 

macyi prace przygot wawcze oitoło urządzenia 
„Targu Poznańskiego" postępują szybko naprzód. 
Zainteresowanie targiem ogromnie wzrasta tak 
wśród kupiectwa polskiego, jak i zagranicznego. 
Bardzo liczne zgłoszenia nadsyłają firmy wielko­
polskie, pomorskie i z b. Kongresówki, nato­
miast bardzo słabe zainteresowanie okazuje do­
tychczas Małopolska. Komitet Targu Poznań­
skiego zwraca się przeto ponownie do firm ma- 
(opolskich z wezwaniem co ' wzięcia udziału 
w targu, zwtaozc^u że fumy zagraniczne dopy­
tują się o wy oby, które łatwo mogłaby dostar­
czyć Małopolska. I tak Jugosławia, która |uż 
rriała sposobność zapoznania się *  wyrobami 
małopolskimi jeszcze z czasów austryackich 
dopytuje się między innemi o likiery, pierniki, 
fek 1 wyroby koszykarskie, Anglia zaś poszukuje 
na rynku polskim wyiobów z drzewa, m ; Ii, 
parki rów, zabawek itp. Zgłoszenia można skła­
dać także przez Iz tę  handlową i przemysłową 
we J.Wowfe naj alej do 20 marca br.

.Wycieczka kupców I prz .ay„łowc<5w pol­
skich na W ęg y. 1 ba handlowa i przemysłowa 
we Lwowie przypomina, że termin zgłoszenia 
uczestników wycitczki na Węgry upływa już 
z dniem 13 me’ ca b. r. Według ułozon go pro­
gramu uczestnicy wycieczki mają wyjechać w d, 
7 kw:ctnia, nowrót zaś ma nastąrić w dniu 21 
kwietnia. —  Zgłoś-enia p>zyjmuje i udziela bliż­
szych informecyi O d lał ru< k J handlowego Izby 
handlowej i przemysłowej we Lwowie.

Utworzen e ekspozytury Izb handlowych 
polsko-węgicrskith  w V .ie  nu . lzb« haddlowa 
węgiersko-nolska w Bukeresz ic otworzyła z dn. 
1 marca 1921 r. ws.ralną Ekspozytu ę w Wied­
niu, której kierownictw powierzono p. dr. Alek­
sandrowi Gu tmanowi wydawcy „Polnischer 
Lloyd* zam. w Wiedniu Johannesgasse 3. Ce­
lem ekspozytury jest uł twianie przeprowadzania 
Iransakcyi handlowych poljbi.dr i węgierskim pod­
danym, zamieszkałym w Austr f i utrzymanie łą­
czności między obywatelami peńskim i węgier­
skimi, zamieszkałymi w Austryi a izbami han- 
dloweuii w Budapeszcie, nadto interweneya u 
centralnych władz i instytucyi austryackich 
w kwesty jon dotyczących stosunków handlowych 
polsko-węgierskich.

Wyatawa przemysłu węgiersk iego. W  sier­
pniu b. r. oJbęcz.e się w Warszawie wystawa 
przemysłu węgierskiego. Delegat Izby handlowej 
węgiersko-polskiej w Budapeszcie zawarł z T o ­
warzystwem .Jarmark Warszawski” kontrakt, 
mocą którego oddane zr staje do dyspozycyi 
Wystawy minimum 3000 m8 powierzchni krytych 
budynków. Prace przygotowawcze są jut crowa- 
dzoiie. Przemysłowcy węg ers y zamierzają wy­
stawę obeułać bardzo wielką ilością eksponatów, 
m.- i. będą uruchomione miniaturowe fabryczki, 
łintlaiecye itp. Wystawa rokuje duże powodzenie.

N otow an ie koron węgierskich na giełdzie 
warszawskiej. Wskutek zabiegów Izby handlowej 
poisto-węgierskiej zostały wprowedzone notowa­
nia kor n węgierskich tudzież czeków i wypłat 
na Bu tapeszt na piełdz e warszawskiej, o ile 
tran-akeye. temi wartościami będą Mniej doko­
nywane.

Wyksz cen na rynku londyńsk;m w dniu 
ł  lutego b. r. m  pierze, puch, szczecinę, jaja, 
drób, ma-lu, owoce, k«rt< f  e, naaiuna i nawozy 
Sztuczne jest do przeglądni cia w Oddzielę ru- 
dhu handlowego Izby handlowej i przemysłowej 
we Lwo ie.

Ofermy firm  krriowych. „Union* Towa­
rzystwo akcyjne d li przemytu Jutowego w Biel­
sku oferuje wszel i^go rod aju work* z juty in­
dyjskiej. Polskie Telefony Automatyczne, Po­
znań, Grottgera 3, urządza pełno-ftutomatyczna 
centralne s acye telefoniczne dla małych 1 w ąk- 
śzych przeddębiorstw (banków, urzędów, hoteli 
itp .) wszelk e elektryczne urządzeń a w zakresie 
prądu słabego, elektryczne urządzenia dla ko- 
p ilń, szpitali, zdrojowisk 1 lekarzy, ursądzei.ie 
.Satanowskie itp.

Adresy firm  zagranicznych pragnących 
nawiązać stosunki handlowe z Polską. Pb ma
Le Negoclateur S. A. Comptolr lndustriei et Com- 
merćiel w Bale (Szwajcarya) oferuje wyroby 
farmaoeutyesne i chemicznej firma ta pragnie 
równie* wejść w stosunki handlowe a . polskimi 
ekspe. terami.

) )  OGŁOSZENIA (g
KACI A  I HiYCKOWlNiS 1

UwCę języki, francusk iego, n iem ieck iego  i f r y  na forte - 
pi" iie. Bćm a 10. 901 >

b : FCSLOY IPRAIJ

In s fy tB t lekarsW o-lcosmetyezn*. plac D ąb row sk iego  t, u- 
i i i w i  s lu k tro litą  brodaw ki, bkiny, sraaraacaki, w łosy, 
plamy. Masaż kosm etyczny tw arzy. Leczy wypadanie
w łosów . Fa rbow an ie  włosów. 9833

A k u s i  r l S  przyjm uje p in  -  na e u s  rlabuóci i u d . e ’.  
porad. D yskrecya. Ul. L w ow sk ich  D iioa i 7 (d. Pu lna).

1C0;0

0*1  14. m a rca , o godz. 8. w ieczór, odb yw a ją  aię w  Ec- ie 
Roforrae, Pańska 14, . V, io tz o ry  recytacyjno" Stat»i->
• t o . ' .  R yszarda S ta-idego. Bl żazycb n fo rm a ty l u dziali 
kan . szkuty w  go  z o t  I I  -1  i 4 — 6. 10J14

(In  l i n  P fT .n  j d -n ty s t t ,  L w ó w , A k id z m ić .u  3. 
U l .  J j i l  II I  Jtiu !1) pow róc  i i ordynu je od  9 6. W y j­
m owanie zt.bów  bez b du, korony, mostki, p ro .ezy  w yko­
nają w ed łu g najnowszych  system ów . O  ny um iarkowane.

9J52

BLJŁCriĘ- MOŚFrŻNA I MjED£!AI?!|
każdej g ra b o  ci i ilości dostarcza r.a zam ów ien ie  i Lt 
składu po cenr_ch fabryr-z. lnż. A. J J S r z ę b s k i,  Kraków, 
S ław k ow ska  30. Tei. 2048. Zast. W ici.car. H u ty  M iedzi.

9 m

K a b a r e to w e  siły na ob ja zd  Mu opo lsk i poszukiw ana. — 
Zgłoszen ia  o sob  -te  od  1. d o  2. w  potudn.o, Huget, 
bw i- tok rzyska  22, II p. 9 >61

n O iK j  p it . i t  ri tynow an y poszukuje posady. W arunki Dr. 
Chcm .ński, Janów  k L w o w a . 99lS

N a u c z y c ie la  do  ucznia k asy g im nezya lnej poszu­
kuje Zarząd D óbr Zydac-.ów , uoczt w  m iejscu. 96 8

K a  .C t ia r y a  adw okacka b lizk o  L w o w a , poszukują zaraz
koncypicutw . W iad om ość : D r. Szeliński, P clczyn ska  5 a.

98 8

P o s z u k n ję  dobrze p o lecon ego  leśn iczego  c n izazyn. sgza“ 
tumem nu urdi naryą. P isem na zg łoszen ia  z  adpiaam i 
iw i-d o c tw  należy p rzesy łać pod ad resem : Zarząd  dóbr 
P ł  ty -z , p. H łuboczeK  W ie lk i. N icu w zg łąa m oaa  poda­
nia po= oataną bez o dp ow ied z i I0009

Z jed n oczen ie  Ziem .an, L w ó w , K op ern iŁ a  2U, potrzebu je  
..atychm ias oaoDy, piszącej t-.dzo b .agle  na maszy­
nie. —  Zgłaszać s ię  nuluży do D yrek to ra  W godzinach  
< d 10 d o  1 10013

BUTO EljtlM „Sifiisr
35/40 H- P. 3 tonny, fabrycznie zreinontowonĄ 
okazyjn.e do nabycia w firmie „M lQ ta *|  Lwów, 

Jagiellońska 8. 10018

Fiiiiryita mydła I spoin? ehemuznytlf
poszukuje dobrze I B
zaprowadzonych S a § ^ w 9  a WW
w Konsumach, Składnicach i w handlach ko« 
rzennych w następujących miejscowościach t 
Warpzowa, Łódź,  Lublin f Piotrków , Radom, 
Częstochowa, Dąbrowa górnicza, S Saiowiec, 
K 'e lce , Rzeszów, Jarosław, Przem yśl, Lwów. 
Wilno, G rodno i L d. Pisomne zgłoszenia pod 
„Następcaa przesyłać należy do B ura ogloazeil 

H. Fallek, Krasów, Bonerowska 11 w. \)98i

r r z e p is y w a n ie  m anuskryptów , k on trak tów  i innycn rą- n W m * »  a fla a  k n m m ^ i
Ucopisuw pa m »sxyn io  j rzyjinu ja sią cod zien n ie  od  g . < ■  r 9 S Z I i ] l I  J O I 3 3 1 o  U  O  K U S o l l i B
2 . ś  n /v )  n i n n e c n  9 Q II n i a ł e n  (łrolUI n a n M a r t i i u  I ®

» { « a v  W  P O  i i i o o o ^ m i w  I a — j  |‘ i i u j a  v w w r . i u u u a «  w u

3 — 4 p o  poi. D łu gosza  29, U. p iętro , d rzw i n an rzec iw
schodów. 10015 j

|H I.S—tAN ll, Ł 3itALl, S1CLM# p
C z t e r o p o k c jo w e  m ieszkanie w W arazaw io, zam ień ą ‘ na 

tak  e sam - lub w iąLszu w e  L w o w ie . —  Zgłoadfcnia: 
L en a rtow icza  1 i, p ie rw sze  p ię t r o ,  k w .  s b o n a T  od
- 5. do 6. 9995

M  g a zy t l (w o zow n ia  lub garaż) w  podw órzu  zam  niąty 
uc skład v y r  o ó #  żelaznych , w  śródm ieściu , .m.eh -  
tn ie j w  pob liżu  t cL.. ki poasuldwany. Zgłoaaenia do 
firm y Juliusz W eiss  w e  L w o w ie , P o to ck ie g o  28. Ter
ie f  n 2 9._______________________ '_________________ 99U8

^  B:6łE3AŁ i
ł a r c e l a  budow lana, narożka. 120 aążni, p rzy ni. R y  

ecrs ‘ łej d o  -p rzn ian ia . W iad om ość : uL L is top a d ' 56, 
a  w łaśc ic ie la . 99o2

Kamienie m łyńskie po cenach k o i.k u [«u cy jt ij«h , oraz 
w sze lk ie  m aszyny m łynarskiej turbiuy, m otpry, poleca 
.P i lo t ” , L w ó w , B a to rego  4. 8S94

Z lk ł a d  K u loarków  zaku j i —  Z natyehm iaatow ą dosta 
w ą  —  kilka w a go u ó w  słom y. Zgłoszen ia  w  Zazządz e.

9943

1003 la m p  e ifck lr . b iu r o - y c h ,  na a z a f ł i  ocen a  i t  d., 
n a ; iu  z  tu lipanam i i absż. iedw ab . ?3.000 d y b li  ze  

ś ru b a m i po cenach f< b rv . z r y .n  do oddania. 99%>
ln ż . A .  jA S T K Z h h S K I ,  K ra h d w , S ła w k o w s k a  I, 30.

U k a z y jn  e  do  sprzedan ia  lustro ciuże sa lonow e, oraz 
c zte ry  ob razy  ■ ryj iua o d eo rych  m alarzy. Supińs- ie- 
g o  25, 1  p., d rzw i 9, g . 2— 4. 100! I

F o r t e p ia n  kon certow y  znakom ity, z  pow odu  w yjazdu  
sprzedam  tanio. U l. K opern ika  26, p arter S k lou iartk i.

!o012

'V W M iS B ja fK ,

w  d a i y c h  i l o  i c i a c t z .

Oferty pod D. K. R do Nygh &  van 
D itm a .’a, Annoc. Exp. Rotterdam . 9974

Lwów* pi. M^ryackl HO* 
przyjmuje zamówienia na OWIES 
s*ewny oryg. szwedzki „ZWYCiĘ- 

SX1“  (Siegeshafer), 9975 

z tem źe ewenlnalnie w jesieni 
ndMcize odsiew, zamiast zapłaty.

1
W ie lk a

B

FUCH do sprzedania. Rynek 41. III. p,
Oglądać można od 3— 5.

Pr.yjilltlję k-pe uszo camsk.u do przer ibi; nia , iako- 
ttż wykonują nowe. Lwów, uL Lzeptyckieh 13, 1.
drzwi 7. 9963

n a k ła d  den tystyczn y D ra Piifcu logo , pUu D ąb row sk iego  
t ,  w y  ionu je rao tlci, koronki, ząHy w  kauczuku, b ez­
bolesne w y jm o w a n ie  i p lom bow an ie  ząbów , ceny u- 
mi'rt .owaaa. 9337

w e  I j w o w l e ,
poszukuje:

Sekretarza, ukończonego prawnika z pra­
ktyką prawno-handlovą. —  Korespondent 
ta, rutynowanego bankowca z językami 
2 do 3 pomocników buchaltera. — Li­
kwidatora bankowego. —- Kasycra banko­
wego z odoowieduią rutyną. —  2 do $ 

rutynowane stonotypistki. 
l i ł M M  i ia  »T 3 lfc ls te  w  d / r s k c y l

listoisoo lolilii Sprwit,
Lwów, 3 Maja 16. ąsat
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F . Dom lcelę M ikulską
% d w ie ira  córkam i D yon zą  
■ F e liksą  z  P łosk irow a , prosi 
o  w iadom ość i m iejsce po­
bytu . A lb in  Lew iock i Zkrza- 

iek. A d -es : R ad łów .ca  dolne 
p. S i n  or. iO O it

FIRANKI.
fcnpy, thoćn k i, dywany, 
kołdry materace —  p lec

r. Skibiński
Lwów, u . Kopem ka 4.
sap rż. Pasażu  M.koiascha.

9^'

Transformatory

CZAS

ODNOWIĆ

PRZEDPŁATĘ!

Stosunek  (O o e r je tzu n g n rb a lfc n .) 500^|ó000j220'383 
vo lt, 60 pcr.o  ow . 22 K . V . A . n ow e  h o u reu ie  

p ow ietrzem , w y rób  S iem ens Schockcrta .

S tosunek  30 0| ?80j220 V o lt, 50 p er jo d ó w  S S  K. V . 
A . n .w e  chłodzenie p -w ie trzem , wyrób Siem ens* 

Sehuckerta

S itm n e k  500O|3000jl2d!2l0 V o ’t, 
K . V . A . now e, ch łodzen ie o liw ą , 

B overie .
S tosunek  5000|3000jl20|2!0 V o lt, 
K . V . A ,  n ow e, ch łodzen ie  oliwą, 

B overie .
S tosunek  5000 5000,1 2CI210 V o lt, 
K . V . k. n ow e, ch łodzen ie  oliwą, 

BuYerie.
S tos. ia000|5'00|300r |525 V o lt ,  50 K . V . A . p eriodów , 
now e, ch łodzen ie o liw ą  z fab ryk i B ro vn *B jver ie .
S tosunek  5000l3000|120|210 V o lt, 50 p erjodów , 10 K . V . A . n ow e, ch łodzen ie  o liw ą  z  fan ryk ł Brovn '

Bo\erie.

Dostarcza punktu dnie P H I1 3 P P  ffA H E E R .
W i e d e ń  \  I I . ,  N e u b a u g u s a e  3 6 .

A  r e »  t e l e g r . : f .O G R E G A T O lł ,  W ie d e ń .T F L ^ F O N :  31,223 i 35.556. 9714

50 p eriodów , 25 z fab ry  i Brovn>

50 p er jo J ó w  20 
z  fab ryk i P rovn -

5C pet jo d ', w, 15 
z  fab ryk i B revn-

Kiiiin i rami
MERCEDES

dostarcza «t
m u h  issTgpsTseo *  m u n u u

„ IH IG ”
L w ó w ,  P o d le w & K ie g o  8/II.

Pi.i'3 Saci wskii c a r i ic  k iera tow e i ręczne 
gj c zk am ie , m łynki do  czyszczen ia  zboża  raz 
w s ze lk ie g o  r ó lz a j i ]  m aszy y ro li, cze  ro leca
L w ó w  P o d lew sK ieg fo  8 II.

1 Świdry spiralne, pilniHł, topo- 
ry, oraz w izelK is nartę zia i 

przybory > ;kou iieln icze
poleca

L w ó w  P o d l e w s K l e g o  8 IX.

AMERYKAŃSKIE 
A N G IE L S K IE

po bttr>J*n n zkieh cenach p o lr es t 21 i s 
C r ó W H Y  S K ł A D  K A W Y  I  H C R t t A T Y
J Ó I Z *A MU5IIA, Lułćw, Dilorsio 32.

Illliopriiaf

m m  p o t  itiiiiti w o n
M p t łw  IM  *  nóg, rąk i p .eh  rnakoi., h e  usuwa i zape* 
EShMm I g  biefca .m pow szechn ie  tn z . iy

IWJm „83  U D O H Y
' pud ł k i  'h  z  s itk iem , w yrobu  farm ae. labor. »A p t .  

K O W A I S K I *  w  W arszaw ie. Sprzedaż w  apteka :h. skła­
dach apt. oerfu raery eh. S posób  u tyc ia  d o łązzon y Jo 
każdego pudeł.a . —  U w - g . lt  P o lecam y rów n ież w sze lk ie  
inne p reparaty  L- b. Farm . A p . K o w a l,k i go . 9013

H U R T O W N A  S P R S E D A i :  
Przedstawicielstwo na Lw ów  i Wsch. M ałopolską  
F. „0 4 0 N “, Hart. Mat. Apt., Lw ów , Kołłątaja 8.

L I C Y T A C Y A
P.onp WOJSKOWYCH.

D ia 11 marca 1921 o godzinie 9 przed 
połudn:em odbędzie się w koszarach Filii Zapasu 
koni we Lwowie ui. żółkiewska 1. 52

L IC Y T A C Y A  O K O Ł O  2*3 W Y B R A K O W A ­
N Y C H  KOslE W O J S K O W Y C H  Z D A L N Y C H  

D O  P R A C Y  N A  R & L L

Do licytacyi przystąpić mogy jedynie re- 
flektanci, wykazujący się poświadczeniem refe­
renta rolniczego przynależnego Starostwa że są 
samoistnymi rolnikami.

Poświadczenia te murzą być okazane Ko- 
misyi licytacyjnej na mle,3'u p zetargu i przez 
te zostaną ściągnięte przy zakupnie keni.

D. O. Gen. Lwów.
9934 L. 20 79/iV/283/ on 21.

B ry lan ty , złoto, srebro
PLATYNA PERŁY

K U P N O  - K O H IS  - Z A M IA N A  -  S P R Z E D A Ż
F IR M A  K A T O L IC K A 9351

W. BUSZEKs AKADEMICKA 6.
fiUBMWgB3«

W O R K I
różnego rodzeiu i  , ł.ah ty  Kapuje 

ł sprzedaje

LAKO Ali* I FEIHSIfififiR
L W Ó W , u l ]  t a  s y k s t u s k a  I .  »  a .
M agazyn  w  pasażu H erm ana (CM oseum ). 93 .9

najwyższych gatunków,

BUTY i KAMASZE IciaAskle - czarne 
1 żółte w różnych gatunkach.

GARNITUPY robocze \ maryiu 
FASOLA 
R YŻ
MĄKA AM ERYKAŃSKA.
N a jtań sze  ź r ó d ła  d ’ a K oo p e ra tyw , S tów arz. 

w ło tc ia ń sK ich  I H u rtow n ik ów  9754

D o m  H a n d lo w o * P r z e m y s ł o w y

IM K B  i SM
WARSZ*WA, Traugut a Nr. 2. Telef. tIT—56.

BIURO 57RZ2DA27 WYR1BĆW JUTOWYCH FABRYK
jiu n r. jh b il  ju izoasTBSioiiEiir

WARSZAWA, , 49K ?Jr.:<ll 2.
POLECA WSZELK'1 W /ROBY JUTOWE W DOWOLNYCH ILOŚCIACH) 

WORKI: D O  C U K R U . Z B C ł A ,  S O L I C E M Z A T U  I T .  P i

SIENN KI, WSYPY, PŁÓTNO F IL T R A C Y J N E , T A P IC E R S K 1 E . D O  O  P A K O  W  A A  l i p .

PRZĘDZĘ JUTOWA-
PAZEUSTAWECIEIS:

B O R M A H  I L U B IŃ S K I, 
A L E , S Y  B IO N S E W S  I I ,
T  M IE L n « U S H « r ,  
10*331 R O M A Ń S K I I S -k a ,

W arszawa, to -Krzyska 30 
W arszawa. Czacki ago 6 
W arssaTja, zóraw la  22 
w  W arszaw ie, Sienna 14. 10017

AGENTURY I SKŁADY W POZNAKIU I BYDGOSZCZY.

Nakładem .Spółki akcyjnej wydawnicze!**. Redaktor n'ira*tny Dr. ^OOER BA1TAULI *u Zastawa ;^>ra olicł JERZY kOtUJiaJKA 
Drukiem Snótkl wuk. JP.-aW* aL Sokola 4  Odnów redaktor; JIARYAN MACttALSH. T


